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Nieszczęście rzadko bywa mistrzem dobrym, 
a przygnębienie szczyty wtłacza w padoły. 


Eliza Orzeszkowa. 


Że świata katolickiego. 


Relikwje błog. Andrzeja Bo- 
boli, męczennika Unji, oraz , pcgrobo- 
wego proroka zmartwychwstania Pol- 
ski, przewiezione z Moskwy, drogą 
na Odesę i Konstantynopol, do Rzy 
mu, spoczęły na razie w jednej z ka- 
plic watykańskich. Ostatnio Ojciec 
św, polecił przenieść je do kościoła 
Jezuitów al Gesu i tam wystawić ku 
czci publicznej. Z tej okazji, w 
dniach 18 — 21 mają, o.o. Jezuici 
urządzili nabożeństwo trzydniowe, na 
które generał tego żakonu, ks. Ledó- 
chowski, rozesłał zaproszenia do ko- 
lonji polskiej w Rzymie. Prócz tego, 
na murach Rzymu pojawiły się ol- 
brzymie afisze, podające opis mę 
czeństwa bł. Andrzeja i osobliwych 
losów jego rel.kwij. Trzeciego dnia 
obchodu, dnia 21. 5., który ma być 
poświęcony bł. Andrzejowi, jako pa- 
tronowi Polski, sumę  pontyfikalną 
odprawił ks. arcyb, Cieplak. Stało 
się tedy, że ofiara moskiewskich 
bolszewików, ks. arcbp., odprawił na- 
bożeństwo przyszwł>kach ofiary mos 
kiewskich  carosławców, przyczem 
i same te zwłoki były przedmiotem 
pastwy bolszewickiej. 

Dzięki temu obchodowi, w Rzy- 
mie poczęło się szerzyć nabożeństwo 
do naszego Męczennika. Mówią już 
nawet i piszą w prasie włoskiej o 
cudzie za jego przyczyną. Pewna 
zakonnica, która była ogłuchła, zwró- 
ciwszy się 1abożnie do bł. Andrzeja, 
odzyskała słuch momentalnie. Po- 
nieważ zanosi się już na kanoniza. 
cję Błogosławionego, ten cud, o ile- 
by został przez Kongr Obrzędów uzna- 
ny za prawdziwy, mógłby znakomicie 
ten jego proces kanonizacyjny przy- 
śpieszyć. Kodeks prawa kanoniczne- 
go wymaga do tego 2-ch cudów do 
wiedzionych; wszakże, za dyspensą 
papieską, jeden mógłbv wystarczyć. 

Ks. arcybp. Cieplak przemawiał 
po francusku o czci Matki Boskiej 
w Polsce i w Rosji, na uroczystości 
1.400-lecia cudownego obrazu M. B., 
Opiekunki ludu rzymskiego, p. t 
delle Grazie. Było to w maju. W 
dniu 15. 6. miała być dokonana ko- 
ronacja tegoż obrazu na placu św. 
Piotra.  Przeszkodziła temu nagła 
burza, Uroczystość przeniesiono na 
22 - gi czerwca i tegoż dnia ją odbyto. 

Salzburska »Katholische Kirchen- 
zeitung« podała wiadomość o próbie 
niesłychanego przeciwchrześcijań- 
skiego zamachu ze strony rządu 
angorskiego. Do powiatu Mardin 
przyszedł rozkaz; nakazujący chrześci- 
janom świętować mahometański pią- 
tek, zamiast niedzieli, oraz pościć 
tylko w dni postne mahometańskie; 
a zakazujący: uroczystych nabożeństw 
kościelnych,  wizytacyj biskupich 
i dzwonienia. Ponadto, jeżeliby kto 
kolwiek z rodziny chrześcijańskiej 
przyjął mahometanizm, to cała rodzi- 
na byłaby obowiązana do tegoż; kup- 
com chrześcijańskim zabroniono wcho- 
dzić w stosunki handlowe z zagrani- 


cą, a wszystkim wogóle chrześcija- 
nom — opuszczenia kraju bez osob. 
nego pozwolenia. 

I, to wszystko, pod grozą banicji, 

Masoństwo młodotureckie wyszło 
tu na jaw w całej okazałości. Jestto 
tylko jeden z przejawów wszechświa- 
towego spisku masonerji przeciw 
Chrześcijaństwu. Biada narodom ka- 
tolickim, tracącym władzę państwo- 
wą na rzecz jakiejkolwiek partji prze- 
ciwkatolickiej] Wszystkie takie par- 
tje, są narzędziem w ręku mas”nerji, 
będącej narzędziem żvdostwa. 

Biskup z Montpellier, mgr. Mig- 
nien, w specjalnym liście pasterskim 
przestrzegł swych diecezjan, by nie 
pozwalali swej dziatwie zaciągać się 
w szeregi organizacyj skautows 
skieh, wregich Kościołowi, które 
pod chorągiewką idei wychowania 
{fizycznego i społecznego młodzieży, 
przemycają  indyferentyzm religijny 
i moralność niezależną, będące isto- 
tnym ich celem. Natomiast zachęcił 
rodziców do zapisywania młodzieży 
na listę organizacji katolickiej skau- 
tingu francuskiego,  pochwalonego 
przez Stolicę Ap. i ogół biskupów 
francuskich, oraz posiadającego w 
swych oddziałach — kapłanów kato- 
lickich w charakterze kapelanów. 

To rozporządzenie może służyć 
opinii polskiej jako wytyczna ku or- 
jentacji w chaosie stosunków, panu- 
iacych w harcerstwie polskiem. 
Harcerstwo wogóle, niezależnie od 
jego genezy anglo-masońskiej, jako 
organizacja o zadaniach, z istoty 
swej dobrych, jest zasadniczo do 
przyjęcia »chrztue zdolne i »chrztem« 
katolickim ochrzczone być winno, je- 
śli młodzież katolicka nie ma się stać 
pastwą żydo - masonerii. Kto będzie 
je miał w ręku, ten i duchem swoim 
je natchnie. Charakter wyznaniowy 
naczelnego zwierzchnictwa  harcer- 
stwa jest czynnikiem, decydującym 
o jego kierunku. On tedy przede- 
wszystkiem winien być wyświetlony. 
Cuius regio, illius et religio! 

Zviemv w atmosferze spisku prze» 
ciwkatolickiego. Stosunki w naszem 
harcerstwie są  nieskrystalizowane. 
Żachodzą w niem tarcia prądów 
przeciwnych, jest fermentacja. Kato- 
liccy entuzjaści harcerstwa nie po- 
winni lekceważyć sobie katolickich 
głosów 'przestrogi. Harcerskie hasło: 
»Czuwaile winno być skierowane 
przedewszystkięm w "stronę niebez- 
pieczeństwa religijno - "moralnego, 
grożącego ze strony podstępnych 
żywiołów przeciwkatolickich, dopóki 
stosunki te się nie wyklarują, Nale- 
ży zaś przewidywać, że i u nas, jak 
we Francji, nastąpi rozdział na har- 
cerstwo narodowo-katolickie i między- 
narodówkowo -wolnomyślne. - - Należy 
też przeto wytężyć wszystkie siły na- 
rodowo-katolickie, aby po naszej stro- 
nie znalazła się przynajmniej więk- 
szość olbrzymia. 

Zapowiedź Herriot'a, w jego mo- 
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wie programowej, ponownego znie. 
sienia wskrzeszonej niedawno am- 
basady francuskiej przy Stolicy 
św , podobno, jest raczej aktem fiir- 
tu z radykałami i socjalistami, jako 
dzisiejszymi władcami Francji. Nawet 
w kołach »antyklerykalnych« zdają 
sobie sprawę z fatalnych dla Francji 
skutków politycznych takiego kroku. 
Sam Arystydes Briand jest jego prze 
ciwnikiem. 

W prasie amerykańskiej jakiś ży- 
dolub wystąpił z >»odkryciem«, że 
odkrywca Ameryki, Kolumb, był ży- 
dem! Żydem, z powodu prześlado: 
wania wtedy żydów w Hiszpanii, 
przytajonym. Nie mówiąc już o tem, 
że.Kolumb żyd nie miałby potrzeby 
szukać tak długo pieniędzy na swoją 
wyprawę, a zralazłszy je, zląkłby się 
wód oceanu, — żadną miarą nie za 
tknąłby Krzyża na lądzie Nowego 
wiata. 

X. Charszewski. 


Bank Państwa. 


Wzmianka w »Słowie Kujaws- 
kiem>,-0- 100 tonnach (6:000; pudów) 
szlachetnego kruszcu w skarbcu 
Rzeczypospolitej Polskiej zachęciła 
mnie do podania czytelnikom aktu- 
alnego opisu Banku Państwa Rosyj- 
skiego w Petersburgu, który zna- 
lazłem w dodatku ilustrowanym Wie- 
ku (z gazety »Ruśs) (9. IV. — 
1905): »Bank  Państwa«, »Wielka 
sklepiona izba, z dziesięć sążni dlu- 
ga, pięć sążni szeroka. W ścianach 
z trzech stron półki, jedna blisko 
drugiej. Od dału do góry 22 półki. 
Na półkach leżą gęstęmi rzędami, 
duże, ciężkie sztaby złota, żółtym 
blaskiem święcące w promieniach 
lamp elektrycznych. 16.000. sztab, 
każda sztaba waży przeszło pud. 
Cała podłoga, zastawiona szaremi 
workami, w każdym półtora puda 
złota (12.000 work.) Sklepienie ką- 
mienne zamiast sufitu, ściany ka- 
mienne, podłogi kamienne. Półki 
żelazne, drzwi żelazne, na środku 
stół i krzesła, także żelazne. 
W jzbie tylko kamień, 
i złoto, 

Tak przechowuje się złoto w Ban- 
ku Państwa, które pokazywano przed- 
stawicielom prasy rosyjskiej, w celu 
przekonania że mamy rzeczywiście 
złoto. 

I rzeczywiście mamy. 
Pokazywano je nam szczerze 
i przekonywająco. Do »złotej< tej 
izby przeprowadzał nas uprzeimy 
dyrektor wydziału biletów  kredvto- 
wych, p. Hahn., i sekretarz, p. Ma- 
lewiński. 

W izbie leżało złota na 654 miljo- 
ny, prócz tego miano odebrać za 
asygnaćjami z mennicy za Io miljo- 
nów złota. 

Razem 664 miljony, w sztabach 
i w monecie rosyjskiej i zagranicznej. 
Zagraniczna była ze wszystkich kra- 
jów: Francji, Niemiec, Belgji. Hisz- 
panji, Chili, Japonji i t. d., ale naj- 
więcej było monety angielskiej. Mo- 
netę zagraniczną liczy się nie wed- 
ług kursu, lecz na wagę czystego 
złota. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Widzieliśmy tylko osobny zapas Ban- 
ku w Petersburgu, a bank wogóle 
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posiada, razem z oddziałami prowin: 
cjonalnemi, przeszło miljard, czyli 
50.000 pudów złota! (833 tonny). ` 

Wiadomo, że »Times« londyński 
kwestjonował istnienie tych zapasów, 
aby osłabić kredyt Rosji podczas 
wojny. Minister wojny, Kokowcew, 
telegraficznie wobec tego zaprosił 
redakcję »Timesa<, aby zechciała 
posłać rzeczoznawców dla przekona- 
nia się naocznego, że wiadomość 
była nieprawdziwa.< 

L Zaleski. 
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Bolszewicy przygotowują na jesień 
rewolucję w Po'sce. 


Marchlewski, Kohn i Dąbal opra- 
cowują plany. 

Dnia 12 czerwca rozpoczęły się 
w sali dużego pałacu na Kremlu 
w Moskwie obrady plenum Komitetu 
wykonawczego IlI Międzynarodówki 
pod przewodnictwem Zinowjewa. 
W skład prezydjum wszedł, jako 
przedstawiciel Pclski, komunista Kra- 
jewski. Następnie obrano szereg ko- 
misyj i zatwierdzono program obrad, 
składający się z 17 punktów. Uro- 
czyste otwarcie obrad kongresu ma 
nastąpić za kilka dni, po przybyciu 
spóźnionych delegacyj. 

Na jednem z następnych posie- 
dzeń plenum komitetu, wspólnie z ple- 


num biura politycznego rosyjskiej 
partjj komunistycznej, komuniści 
polscy Marchlewski, Feliks Kohn 


i Dąbal wygłosili sprawozdania o sy- 
tuacji politycznej w Polsce. Komu- 
niści polscy domagali się od komitetu 
Il Miedzynarodówki wyasygnowania 
dodatkowych kredytów dla polskiej 
sekcji III Międzynarodówki, pracującej 
w Polsce, wskazując na to, że obecna 
chwila polityczna jest pomyślaa dla 
osiągnięcia celów polityki komuni- 
stycznej w Polsce. Wskazując na kry- 
zys gospodarczy, który, ich zdaniem— 
będzie nieuniknionym skutkiem finan- 
sowo-gospodarczych reform i zarzą- 
dzeń obecnego rządu, a także na sze- 
reg przyczyn o charakterze politycz- 
nym, wywołujących niezadowolenie 
w niektórych kołach ludności, komu- 
niści polscy, a przedewszystkiem Kohn, 
dowodzili, że asygnowanie tych kre- 
dytów przyspieszy wybuch rewolucji 
socjalistycznej w Polsce, następnego 
etapu wszechświatowej rewolucji spo- 
łecznej, obiecując nawet spowodować 
wybuch tej rewolucji jeszcze na jesień 
roku bieżącego. 

Nie potrzeba dodawać, że nadzieje 
bolszewików nie ziszczą się i że to, 
co mówiono w Kremlu, jest tylko pro- 
pagandą, która odnosi... fiasco. 
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SŁOWO KUJAWSKIE 


Aresztowanie tajnego komitetu ko- 
munistycznego w Warszawie. 


Nieudana »wycieczka: komuni- 

stów do Zielonki. 27 osób, człon- 

ków KPRP. pod kluczem. — Ob- 

ciążające materjały i masowe 
rewizje. 


Policja polityczna od dawna była 
na tropie przygotowanej pracy orga- 
nizacyjnej K. P. R. P. warszawskiego. 
Wiadomem było, że w dniach 21 i 22 
czerwca ma odbyć się bardzo ważna 
narada okręgowego komitetu warsza- 
wskiego Komunistycznej Partji Ro- 
botników Polski. Konferencja ta, któ - 
iej program był ułożony w Moskwie 
w związku z obecnem trudnem polo- 
żeniem w Polsce pod względem kry 
zysu w przemy śle i bezrobocia mia- 
ły się odbyć w największej tajemnicy 
i przygotowaniu wszelkich śro ;„dków 
ostrożności. Jednak czujność naszych 
władz bezpieczeństwa udaremniła pla- 
ny komunistów. 

Komuniści, będąc stale na oku 
władz, oraz od czasu do czasu nie- 
pokojeni w Warszawie, przesunęli się 
w okolice podmiejskie. Dla zmylenia 
czujności postanowili wyzyskiwać po- 
zory urządzania wycieczek do miejs 
scowości letniskowych, aby tam pra- 
cować spokojnie. 

I tak ostatnie obrady okręgowego 
komitetu komunistycznego przeniesio- 
no do Zielonki. Jednak wszelkie szcze- 
góly tej akcji były znane komisarzo- 
wi Łęskiemu i jego wywiadowcom, 
którzy razem z całym zarządem KPRP. 
udali się wspólnym pociągiem do Zie- 
lonki. Gdy obrady się rozpoczęły, gdy 
dokoła stołu narad zasiadło 27 człon- 
ków ścisłej rady, wkroczyła policja. 
Nieopisany popłoch i przerażenie 
obradujących nie miało granic. Pró- 
bowano zniszczyć papiery—wyskaki - 
wać oknami. Jednak okna, drzwi 
i przejścia były zawczasu silnie ob- 
stawione. Cały komitet wraz z doku- 
mentami i sensacyjnemi notatkami 
wpadł w ręce władzy. Aresztowania 
dokonano w niedzielę o.godz. 2 po 
południu, 27 osób komunistów przy 
pomocy policji mundurowanej prze- 
prowadzono na dworzec a stąd na 
dworzec Wileński w Warszawie. — 
Dziwny ten pochód przez ulice mia- 
sta długo był niezrozumiały. Dopiero 
gdy aresztowanych wprowadz no na 
Bracką pod 17—zrozumiano wszystko. 

W zwiazku z aresztowaniami prze: 
prowadzane są masowe rewizje. Śledz- 
two spoczywa w ręku komisarza 
Łęskiego. 


WOREK 2 
IRENA GRAMSOWA. 


Kwiat polny 
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Podniosła na niego pełne wdzięcz- 
nej prośby spojrzenie. 

— A kiedy jaśnie pon moimu 
nieboszcykewi ten pumnik postawiom? 
Bo jobym kciała zaraz. I tak rok 
jeszce nie wysed, ksiundz ślubu no- 
ma nie do. 

A i nijakigo pozwoliństwa, nija- 
kigo błogosławiństwa nieboszcyk mój— 
Panie, świć nad jegodusom! — noma 
nie do. A tak to się moze zawdy 
- udobrucho i życliwie na nase ślubo- 
wanie patrzyć bydzie. 

Nazajutrz rozpoczęto już budowę 
pomnika. W wolnych od pracy chwi- 
lach wybiegała na cmentarz wdowa 
po Bartłomieju Bzdurze, narzeczona 
najbogatszego w okolicy pana, bu- 
dząc zazdiość w sąsiedztwie wśród 
rzeszy  posaźżnych,  ukształconych, 
a niektórych nawet i pięknych pa- 
nien. 

— Walery lubił zawsze polne 
kwiaty — robił uwagę jego towarzysz 
z lat dziecinnych. 

Ale ten żywy kwiat jest wprost 
wspaniały! Równego nie znajdzie, — 
dodawał złośliwie, patrząc po oto- 
czeniu p. Stetan B. — choć nie cie- 
plarniany to kwiat.| 


Ciekawość, zazdrość, dumna po- 
garda, żal, walczyły z sobą. Cieka- 


| 


a 
g Węgiel z kopalni „HR. RENARD” 


i koks górnośląski 


poleca w 


ładunkach wagonowych 


HURTOWNIA OPAKŁOWA 


M. Napiórkowski 


we Włocławku, ulica Kaliska 17, telefon 209 
w godzinach biurowych t.j. od 9 rano do g. 6 p.p. 


W węgiel z kopalni „HR. RENARD” 
zaopatrywane są przez HURTOWNIĘ OPAŁOWĄ następujące składy detalicznej sprzedaży 


1. St. Lewandowski, ul. Królewiecka Nr. 30. 


į 2. Kooperatywa „Ogniwo” 


Konserwatory Wecka 


przy fabryce Ferd. Bohm & Co, ul. Toruńska 7 


, í . i 


oraz wszystkie 
części i słoje do 
nich polecają 


Skład żelaza, Piekarska 15, tel. Mr. 5. 


Posiadamy dla tego artykułu wyłączne przedstawicielstwo na Kujawy i pow. Lipnowski. 


Bracia Rudzińscy 


Z dniem 1 lipca marka polska prze- 
stanie być środkiem płatniczym. 


Z dniem I lipca br. marka polska 
zgodnie z rozporządzeniem Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 14 kwiet- 
nia 1924 roku przestaje być prawnym 
środkiem płatniczym. Pozostałe w 
obiegu marki będą wymieniane przez 
Centralną Kasę Państwową, kasy skar- 
bowe oraz oddziały Banku Polskiego 
do dn. 30 listopada 1924 r., poczem 
zaś do dn. 31 maja 1925 roku. tylko 
przez Centralną Kasę Państwową oraz 
oddziały Banku Polskiego. 

Zamiana banknotów markowych 
nadsyłanych lub przywożonych z za: 
granicy na złote odbywać się będzie 
w Banku Polskim na zasadach na- 
stępujących: 

I. równowartość nadsyłanych ma- 
rek polskich może być: a) zapisana 
na dobro rachunku nadsyłającej oso- 
by lub firmy, o ile rachunek taki ist- 
nieje w Banku Polskim lub w jakim- 
kolwiek innym banku polskim wska- 
zanym przez klijenta; b) przesłana 
w efektywnych banknotach złotowych 
pod wskazanym adresem; b) przesła- 
na pod wskazanym adresem w czeku 


na zagraniczną walutę, przyczem czek 
obliczony zostanie po kursie sprzeda- 
ży, zanotowanym w cedule giełdy 
warszawskiej w dniu dokonania za- 
miany; 

2. przy wymianie nie liczy się żad- 
nej prowizji natomiast w razie wysła- 
nia zagranicę efektywnych banknotów 
złotowych lub czeku na walutę za- 
graniczną Bank Polski liczyć musi 
własne koszty, związane z przeprowa- 
dzeniem korespondencji oraz porto i 
asekurację. Ponieważ koszty te wy- 
noszą nie mniej jak I złoty od prze- 
syłki, należy nadsyłać do wymiany 
banknoty markowe jedynie ra sumy 
wyższe niż I.000.000 marek; 

3 ze względu na istniejące prze- 
pisy dewizowe Bank Polsxi posiadać 
musi dowód, »ż banknoty, które mają 
być zamienione zgodrie z powyższemi 
zasadami, istotnie zostały nadesłane 
względnie przywiezione z zagranicy. 
Jako dowód służyć może list względ- 
nie pakiet, opatrzony zagraniczną na- 
dawczą pieczątką pocztową względnie 
poświadczenie urzędu kc 


Prez. Doumergue i cyganka. 


Wróżba, która się sprawdziła. 


Dnia r sierpnia upłynie 61 lat od 
chwili, gdy Gaston Doumergue pun- 
ktuałlnie o godzinies I2-ej w nocy 
w malowniczej miejscowości Gard 
przyszedł na Świat. 


wość wszakże nieodrodnych cór ka eera A Ee LRLOE 
wzięła górę nad innemi uczuciami. 
Sąsiedztwo całe, wszyscy bliscy zna- 
jomi p. Walerego odmówili wprawdzie 
udziału w zabawie weselnei, lecz ni- 
kogo nie brakowało przy ślubie. Co 
uwag, co konientarzy, co spostrzeżeń, 
co złośliwości i szyderstwa pod adre- 
sem państwa młodych — trudno zli- 
czyć. 

Na jedno tylko zgodzić się mu- 
siano jednogłośnie: Ze kwiat polny 
najpiękniejszym był ze wszystkich 
kwiatów, nie tylko polnych. 


A o przymiotach duszy pod twardą ; 
skorupą »chłopszczyzny» nie wiedział | 
nikt, prócz p. Walerego. Bał się 
jednakże zedrzeć skorupy tej brutal- 
nie. Przytem bawił go ten jej wdzięk 
naiwny, cieszył+, śmiesząc, komiczna 
terminologja. 

Ogładę pozostawił czasowi. Spryt 
niezrównany w młodej kobiecie i nie- 
zwykłe źżdolności w pojmowaniu 
miały dokonać cudu przeistoczenia. 


Orszak weselny nieliczny, bo, prócz 
3:ech sióstr panny młodei i ojca- 
staruszka, prócz mie wszystkich krew- 
nych p. Walerego, z wyjątkiem szkol- 
nego kolegi i przyjaciela, Stefana 
B., z kościoła po ślubie, bez życzeń, 
obowiązujących tylko sfery uprzywi- 
lejowane, ulotniło się licznie zgro- 
madzone sąsiedztwo. Bytność swą 
na ślubie złożono na karb tylko cie- 
kawości odnośnie do tego w nie- 
zwykłych warunkach związku i nie 
krępowano się żadnemi względami 


Dwadzieścia pięć lat później Ga- 
ston Doumergue, jako właściciel całej 
kolonji spędził urlop w rodzinnej 
stronie. 

W dniu swych urodzin Doumer- 
gue przechadzał się z kilkoma swymi 
kolegami w cieniu gard owskiego par- 
ku i rozmawiał z nimi o sprawach 
R SANA Z ała R ostatniej doby. 
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MYSLI. 
Wybrał J. R. 
Mysli człowieka — człowiek niedo- 
[ciecze, 
Lecz kluczem do nich są czyny czło- 
fwiecze. 


J. D. Minasowicz. 


Dyskusję przerwała pewna Cy- 
ganka, która zbliżyła się do Doumer- 
gue'a z propozycją kupna plecionego 
koszyka do kwiatów. 

Cyganka rozmawiała łamaną fran- 
cuszczyzną. 

Doumergue wyjął z kieszeni dzie- 
sięcioirankowy banknot i dał cygance, 
która aż podskoczyła z radości. 

Koledzy chcieli pójść dalej, cy- 
ganka jednak zagrodziła im drogę 
i wyciągnęła rękę. 

— Pozwól mi pan swą rękę, po- 
wróżę panu — rzekła do Doumer- 
gue'a. 

Doumergue roześmiał się wesoło 
i podał jej rękę. Oczy cyganki za- 
jaśniały nagłą radością: 

— Będziesz potężnym  człowie- 
kiem — rzekła — potężnym jak król. 
Ale nie w tym kraju, lecz w o wiele 
większym państwie. 

Gaston Doumergue podziękował 
za wróżbę i poszedł dalej, rozma- 
wiając z kolegami o wypadku. 

— Gdyby wróżba tej cyganki oka- 
zała się rzeczywiście prawdą — w ta- 
kim razie czeka mnie stanowisko ge- 
neralnego sekretarza w kolonii fran- 
cuskiej w Chinach lub administratora 
Algieru — myślał sobie Doumergue. 

Skromnemu właścicielowi kolonji 
stanowisko generalnego sekretarza 
w kolonji francuskiej w Chinach wy- 
dało się szczytem sławy. 

Jeden z kolegów żartował nawet: 

— Kto wie? Może zostaniesz na- 
wet księciem Konga? 

Wkrótce jednak rozmowa przeszła 
na inne tory i o cygance wszyscy 
zapomnieli, 

Dziś, gdy D »umergue został »uko 
ronowany< w pałacu elizejskim po- 
winien p przypomnieć słowa cy: 
ganki, wyrzeczone trzydzieści lat temu. 


( Praktyczny Poradnik 


Leczenia Owiec 


przez lek. wet. Z. Olszańskiego. 


form towarzyskich, nawet względem 
pana młodego, którego poczęto igno - 
rować i lekceważyć. 

Wspaniale przez administrację ma- 
jątku i służbę dworską uiluminowana 
i przystrojona w zieleń i kwiaty na 
przyjęcie państwa młodych brama 
tryumfalna świadczyła o przychyl- 
ności ich dla pans; pracującego ludu 
dla dziedzica ślubującego dozgonną 
miłość i wierność ich krwi, kobiecie 
wyszłej z*ich łona. To też ponad 
program wysilano się, aby wszystko 
było jak najokazalej. 

W ogólnem zamieszaniu nie za- 
uważono kręcącego się w pobliżu 
bramy w wojskowym mundurze mło- 
dego mężczyzny: Nie spostrzegł nikt, 
jak zawisł na pętli sznurowej, bo 
wszyscy gdzieindziej mieli zwróconą 
uwagę. Nieszczęsnego wisielca pier- 
wsi zauważyli państwo Młodzi. 

— Szczepan! — krzyknęła nie- 
ludzkim głosem pani  Walerowa. 
Rzucono się do ratunku, ale już było 
zapóźno. Zamarły na twarzy śmiech 
szyderczy zastygł w nieruchomości 
śmiertelnej; stopy końcami butów 
niemal dotykały ziemi, robił wrażenie 
stojącego i dlatego nie spostrzegł 
nikt samobójstwa przed przyjazdem 
państwa, każdy zajęty utoczystością, 

— Udusił się! udusił! wołano ze- 
wsząd. Pan Walery, przerażony 
wypadkiem, zajął się cuceniem om- 
dlałej żony. 

Sprzątnięto, co żywo, trupa, ale 
okropne to zajście nie prędko za- 


Do nabycia: 
OE Powszechnej, ul. RYC, 
tarło się -— szczególniej w duszy 


tkliwej i uczuciowej Małgorzaty; choć 
pod »skorupą chłopszczyzny» szla- 
chetne biło w niej serce. Darowała 
mu »złe«, jakie zadał jej nieboszczy- 
kowi, a może i przestała w to wie- 
rzyć. Z rozkazu »pani«< zaniechano 
uroczystości. Ciszą zaległa zupelna, 

piewały cudnie słowiki. Szumiał 
pieśń weselną i zarazem hymn pos, 
grzebowy s'ary pąrk, otaczający pięk- 
ny pałac w N. Z ocił pełny księżyc 
wierzchołki drzew, przeglądając się 
w lustrzanej tafli stawu. To znów 
odbijał się w zmarszczkach wcdy za 
powiewem oddechów „wieczornych, 
iskrząc się, jak złota łuszczka, w cud- 
nej, tajemniczej, majowej poświacie. 

Ucichła w pałacu na rozkaz pani 
zabawa, umilkły muzyki tony, zabro- 
niono tańców, z wielkim żalem służby, 
dła której jedynie sprawiono tylko 
bankiet. Małgorzata odmawiała z 
książki modlitwę za umarłych, powta- 
rzano za nią chórem: »Panie, zmiłuj 
się nad jego dusząc. 

P. Walery dowiedział się ztąd, że 
»kwiat polny<, umiłowana jego żona, 
płynnie czytać umie, cieszył popraw- 
nym stylem modlitwy w jej ustach. 
Es cieszył też, że edukacja, opierają- 
ca się na zdjęciu »trwardej skorupy 
chłopskiej<, łatwiej pójść może, niź 
myślał. 
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godz. 12—13 i pół. s 
Z giełdy d. 27. 6: 

Dolar 5,21 
Funt angielski 22,51 
Frank szwajcarski (100) 92,47 
Frank francuski (100) 27,43 
Frank belgijski (100) 24,08 
"Liry włoskie (100) 22,47 
Korony czeskie (100) 15,39 
Korony austrjackie (100.000) 7,33 
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SŁOWO KUJAWSKIE 


Co niesie dzień? 


Dziś: Leon II, Irene- 


neusz b. m. 


CZERWIEC 


Jutro: 3. po Świątkach 
Piotr i Pawet app. 
Wschód słońca o g. 3.41 
Zachód o g. 8.24 
Wsch. księżyc g. 1.47 
SOBOTA sch. księżyca o i 


Zachód o g. 4.36 


Spostrzeżenia Stacji Meteoro- 
logicznej we Włocławku. 


ETER IT 
o e2| ŻEa| Ba Kierunek | | 
APEERE szybkość 
E|Ą|jood|2a3| Sžo 
3| HEB gra ae wiatru 
SJEJCHCIEEKI 43l w mtr/sək. 
aaor re | 
17 |21 | 62,2 | 148 | 10 | CLO 
F 7| 59,5 | 15,0 | 10 | N=a 


18 | 13 58,0 |_| s0 | 6:20 


W dniu 9 czerwca najwyższa temperatnra 
wynosiła 20,4 najniższa 13,4. 


Czytelnia katolicka (vis - a - vis 
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
godz. 1—4-ej po południu. 


Tow. Kraj. Oddz. Kujaw. Mu- 
zeum otwarte tylko w niedzielę od 


4'/, poż. premj. 0,52, 8°/, poż. złota 
7,10 6%/, poż. serja II A. 0,74, 6'/, 
pożycz. dol. 2,48, 4'/4'/, listy zastawne 
Tow. Kredytowego Ziemskiego 17,17, 
59/, listy M. 12.50, wart. I gr. Czyst. 
złot. 3 zł. 42,30 gr. 


Zmiany w diecezji. Mianowani: 
Ks. Andrzej Nodzyński z diecezji 
Kieleckiej profesorem śpiewu w Se- 
minarium i proboszczem w Zbrachli- 
nie, Ks. Stefan Rylski, pref. z Pa- 
bjanic — proboszczem w Strońsku; 
Ks. Bronisław Butkiewicz,  wikar, 
i patron St. Rob. Ch., w Kaliszu, probosz 
czem w nowoerygowanej parafji Ra- 
dostów; Ks, Stefan Degen z Sieradza, 
prob. w Krzyworzece, Ks. Stanisław 
Śmietanko, wikar. z Wieruszowa ,wikar. 
u św. Józefa w Kaliszu i patronem 
w Stow. Rob. Chrz. 


Przeniesieni: XX. Proboszczowie: 
Ks. Ferd, Cichocki z Łowiczka do 
Brzykowa, Ks. L. Wierzyński z Miedź 
na do Tubądzina, Ks. Nik. Krantz 
z Raczyna do Wierzbia, Ks, St.|Mi- 
lewski ze Zbrachlina do Łowiczka, 
Ks Stanisław Sieciński ze Strońska 
do Rzgowa, Ks. T. Opasewicz z 
Wilkowiecka do Miedźna, Ks. Fr. 
Rzykiecki z Tubądzina do Wilkowiec- 
ka, Ks. W. Olejnik z Krzyworzeki 
do Raczyna, 


XX. Wikarjusze: Ks. J. Kobierski 
z Włocławka do Turku, Ks.L Zawadzki 
z Włocławka doKruszyny; Ks. H Mań- 
kiewicz ze Rzgowa do Kamieńska; 
Ks. L. Ślisiński do Sieradza; Ks. Sta- 
nisław Łupiński z Szadku do Wie- 
ruszowa, Ks. K. Penkala ze Słupcy 
do Mstowa; Ks. A. Szymczak z Tuli- 
szkowa do Słupcy, Ks. St. Pietruszka 
z Włocławka do Praszki; Ks. Cz. 
Łodziewski z Kamieńska do Piortko- 
wa, par. św. Jakóba, Ks. Piwnicki z 
Konina do Rzgowa, Ks. A. Kapuś- 
ciński z Sieradza do Konina, Ks, St, 
Chaberkowski ze Służewa do Zbra- 
chlina (qua vicarius substitutus), Ks. 
W. Kubiś z Lututowa do Kramska (qua 
vicarius adiutor). 


XX. Prefekci: Ks. St. Biskupski z 
państw. gimn. męskiego we Włocław- 
ku do Seminarjum Naucz. Ks. Ant. 
Bogdański z państw. gimn. żeńskiego 
we Włocławku do państw. gimn. mę- 
skiego; Ks. Z. Olszewski z Włocław- 
ka do gimn. w Sieradzu, Ks. St. 
Niewęgłowski z Liskowa do Koła, 
Ks. Wł. Ulatowski z Włocławka do 
Liskowa, Ks. B, Kasprzak z Koła do 
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Radomska, Ks. J. Szewczyk z Rudy 
Pabjanickiej do Częstochowy. 
Mianowani prefektami: Ks. Ken. 
Karol Makowski preiektem w gimn. 
państw. im. Traugutta w Częstochowie, 
Ks. Wł. Wojtysiak, pref, państw. gimn. 
żeńskiego im. M. Konopnickiej we 
Włocławku; Ks. St. Szubiński z Koła, 
pref. szk. pow. w Rudzie Pabianic 
kiej; Ks. St. Len z Piotrkowa Tryb, 
w Służewie, Ks. WŁ Rosso — w Za- 
górowie, Ks. st. Łupiński—w Wieru- 
szowie, Ks. St. Pietruszka—w Praszce, 
Ks H. Mańkiewicz — w Kamieńsku. 


Odpust Serca Pana Jezusa 
obchodzi się w naszym kościele w nie- 
dzielę po oktawie Bożego Ciała, 
w tym roku więc w niedzielę 29 b. m. 
Nabożeństwa z wystawieniem N. Sa- 
kramentu: suma o godz. II, niesz- 
pory O 4-ej. 

Z teatru „Polonia*. Znane w 
naszem mieście Koło Dram. przy Chrz. 
Zw. Zaw. wystawiło po raz pierwszy 
w czwartek d. 12 jb. m. arcywesołą 
krotochwilę inscenizacji Z. Anczyca 
p. t. »Roberd i Bertrande na którem 
to przedstawieniu wszyscy ubawili się 
znakomicie i spędzili wieczór bardzo 
przyjemnie i na bezustannym śmiechu. 

Zarząd Koła Dr. nagabywany z 
różnych stron dał się skłonić do wy- 
stawienia Dwuch złodziei—Roberta i 
Bertranda po raz grugi w niedzielę 
d. 29 b. m. Kto więc chce wieczór 
spędzić na godziwej rozrywce i praw- 
dziwie się ubawić niech spieszy na 
przedstawienie Roberta i Bertranda. 


Program uroczystości kolar-. 


skich w dniu 29 czerwca 1924 
roku. I) godz. 9 rano zbiórka na to- 
rze (ul. Aleje Szopena), 2) godz. 10 
rano Msza polowa na torze, 3) godz. 
II rano poświęcenie toru i sztanda 
ru, 4) godz. I2 w poł. wspólna foto- 
gralja, 5) godz. I po poł. odprowa- 
dzenie sztandaru do lokalu T-wa, 6) 
godz. I m. 30 wspólny obiad, 7) godz. 
4 po poł. Zawody piłki nożnej, lek- 
koailetyka oraz wyścigi klubowe T-wa 
na torze, 8; godz. Q wiecz. zabawa 
taneczna. 


Z czwartkowej procesji. Ośmio- 
dniowe uroczystości, ku czci Przenaj- 
świętszego Sakramentu zrkończyły 
się onegdaj wspaniałą procesją, która 
po nieszporach o godz. 6-ej po poł. 
wyruszyła dorocznym zwyćzajem z 
klasztoru OO. Reformatów. 

Celebrowa! J. E. Najdostojniejszy 
Biskup-Sufragan, ks. Wojciech Owcza 
rek w asyście ks prałata Mikulskiego, 
ks. kanoników Pruskiego i Filipskiego, 
szesnastu kapłanów Świeckich i za- 
konnych oraż grona alumnów. 

Ewangelje św. śpiewali: przy pierw- 
szym ołtarzu, wzniesionym przez p. 
Oźminkowskiego, ks. Kapelan Mu- 
rasik; przy drugim, postawionym przez 
policję na rogu ul. Kaliskiej, ks. pref. 
Wojsa; przy trzecim, zbudowanym 
przez kolejarzy w pobliżu stacji, ks. 
proboszcz Straszewski i przy czwar- 
tvm, wzniesionym przez Magistrat na 
ul. Kościuszki, ks. prałat Mikulski. 

Najdostojniejszego _Celebransa 
podtrzymywali z kościoła do pierw- 
szego ołtarza kap. Szpunar i prof. 
Fopp, a następnie do dalszych ołta- 
rzy p. sędzia Górski i nadkom, Mi- 
ciński, pułk. Misiąg i p. Mazurowski, 
starosta Olszewski i major Swiderski 
i wreszcie od ostatniego ołtarza do 
kościoła prof. Fopp i kapit. Runc. 

Do podniesienia uroczystości, w 
której wzięły udział tysiączne tłumy 
wiernych, przyczyniły się znacznie, 
chór Seminarjum nauczycielskiego 
pod batutą prof. Bojakowskiego ior- 
kiestra 14 p. p, które przy każdym 
z ołtarzy bardzo pięknie wykonały 
odpowiednie utwory religijne. 

Porządek przez cały czas, dzięki 
staraniom mistrza ceremonii, p. Anto- 
niego Postolskiego, panował wzorowy. 

Procesja, która wywarła imponu- 
jące wrażenie, zakończyła się o godz. 
wpół do 8 ej wiecz., udzieleniem przez 
Czcigodnego Celebransa  błogosła- 
wieństwa Przenajświętszem Sakra- 
mentem, 


Na cześć bohatera. Z racji pro- 
-jektu postawienia we Włocławku 
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Polska wciągnięta do wielkiej kon- 
wencji wojskowej. 


Anglja—Prancja—Belgja—Włochy—Polska—Czechosłowacja. 


PARYŻ, 26.V[. (PAT) W związ- 
ku ze słowami, użytemi przez Herrio- 
ta, że Mac Donald nie żądał od nie- 
go żadnych ofiar, »Petit Parisien« 
wnioskuje, że wszystkie gwarancje, 
jakich się domagał Herriot, zostały 
przyjęte przez angielskiego premjera. 
Herriot domaga się, aby obecna kon- 
trola wojskowa, została utrzymana 
wraz 2 utrzymaniem przyczołków mo- 
stowych i liczy na to, że Anglja za 
trzyma kontrolę na terytorjach przez 
nią obsadzonych, aż do chwili, gdy 
ta kontrola zostanie oddana Lidze 
Narodów. Dalej Herriot uważa za 
konieczne, aby koleje nadreńskie zo- 
stały oddane specjalnej kontroli, ce- 
lem zabezpieczenia wojsk okupacyj- 
nych. Plan, który Herriot przedłożył 
Mac Donaldowi przewiduje szczegól- 


ną umowę co do wzajemnego popar- 
cia. Taka umowa, względnie takie 
umowy, mają być zawarte między 
Anglią, Francją, Belgją, Włochami, 
Polską 1 Czechosłowacją. Układy te 
zostaną uzupełnione później, gdy 
Niemcy przystąpią do Ligi Narodów. 
Przewidziany pakt będzie dotyczył 
wzajemnego przyrzeczenia co do po- 
mocy na wypadek wojny. Jako dal- 
szy etap przewiduje Herriot zawarcie 
umów na szerokich podstawach dla 
wzajemnego poparcia. Umowy te ma- 
ją być zawarte między szeregie państw 
należących do Ligi Narodów. Te są 
zasady — pisze dziennik — których 
domaga się Herriot i przęciw którym 
Mac Donald nie podniosł żadnych 
zarzutów. 


OOOO OOO oco 


Smutny wynik ekspedycji na Mount Everest. 


Śmierć dwóch słynnych podróżników. 


W roku bieżącym wyruszyła trze- 
cia z rzędu ekspedycja pod kierownic- 
twem generała brygady Bruce'a dla 
dokonania wielkiego dzieła osiągnię- 
cia szczytu Mount-Everestu, tajemni- 
czej korony olbrzyma himalajskiego. 
Wyprawa skończyła się jednakże bar: 
dzo smutnie. Dwóch najwybitniejszych 
członków ekspedycji poniosło przy 
jednej z prób wdarcia się na szczyt 
góry śmierć. Angielski komitet ekspe- 
dycyjny otrzymał od gen. Narten'a te- 
legram donoszący o tragicznym zgo: 
nie Mallory'ego i Irvinea. Reszta 
śmiałków. która razem z nieszczęśli- 
wymi towarzyszami wyszła na ekspe- 
dycię powróciła w całości do obozu. 

George Mallory brał udział już 
w dwóch pierwszych ekspydycjach. 
W roku 1922 udało mu się osiągnąć 
wysokość 26.800 stóp. Kilkaset stóp 
dzieliło śmiałych podróżników od wy- 
sokiego celu. W ostatniem swem 
sprawozdaniu przed 3 wyprawą Geor- 
ge Mallory, jakby przeczuwając swą 


śmierć, pisal: Po raz trzeci stajemy 
do walki; będzie to po raz ostatni; 
skończy się to dobrze albo źle, nie 
obiecujemy sobie jednakże litości po 
Mount-Evereście. 

Irvine i Mallory byli znani jako do- 
skonali i ostrożni alpiniści, którzy dą- 
żyli do celu wolno lecz zwycięsko. 
Temu też tylko zawdzięczali swę re- 
zultaty z poprzednich wypraw. 

Nieszczęśliwy wypadek, kióremu u- 
legli wydarzył się prawdopodobnie w 
początku bieżęcego miesiąca, Ostat 
nia wiadomość podana ż ekspedycji 
donosi, że śnieżyca i niemożliwe ostre 
mrozy zmusiły ekspedycję do pow- 
rotu do obozu. Prawdopodobnie w 
początku b. miesiąca dokonano trze- 
ciej wyprawy z obozu przyczem zgi- 
nęli obaj podróżnicy. Brak dotąd 
bliższych wiadomości w kołach nau- 
kowych jednakże przypuszczają, że 
śmierć tych dwóch uczonych ozna- 
cza koniec ekspedycji. 

Mount-Everest triumfuje. 
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pomnika Bechi'ego podajemy szcze- | 


góły z akademii, która się odbyła ku 
jego czci w Warszawie na sali po- 
siedzeń Tow. naukowego, zgroma- 
dzając kilkaset osób. 

Przemówienie na cześć bobatera 
wygłosił Andrzej Strug. Pułkownik 
Bechi przybył z Włoch do Polski, 
aby walczyć za jej wolność w pow- 
staniu styczniowem. Bohater dotych- 
czas był zapomniany i tylko niedola 
narodu polskiego, gnębionego przez 
zaborców, zdoła nas z tego wytłuma- 
czyć. Odrodzona Rzeczpospolita Pol- 
ska winna przeto złożyć hołd boha- 
terowi, który nie zawahał się oddać 
życia w olierze dla ukochanej idei— 
wolności. 

Weteran z r. -1863 Kwiatkowski 
mówi o nastrojach okresu powstania 
styczniowego. 

P Julja  Dicksteinówna schara- 
kteryzowała bohatera na podstawie 
skrupulatnie zebranych materjałów. 

Ostatnią mowę wygłosił p. Alek- 
sander Lednicki, kończąc wyrażeniem 
pewności, że w budowie pomnika 
pułkowniko Bechi'ego, zainicjonowa- 
nej przez Koło polsko-włoskie imie- 
nia!Leonardo da Vinci, weźmie udział 
moralnie i materjalnie całe społeczeń- 
stwo polskie. 


Osobiste. Prezes Oddziału Włoc- 
lawskiegc Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża pani Anna Boye powróciła z. ur- 
lopu i objęła swoje czynności. 


W podziękowaniu ks. kan. Mi- 
kulskiego z racji procesji Bożego 
Ciała opuszczono po słowach »walecz- 
nej naszej Armji wraz z orkiestrąc— 
podziękowanie: »Dzielnej naszej Stra- 
ży Ogniowej wraz z orkiestrąc — co 
niniejszem uzupełniamy. 


Wymiana biletów zdawkowych 
Banknoty jedno i dwu złotowe są — 
jak wiadomo— biletami zdawkowemi, 
wypuszczonemi przez Skarb Polski 


tymczasowo w zastępstwie bilonu na 
równi z biletami zdawkowemi mniej- 
szej wartości. Różnica między bileta- 
mi jedno i dwu złotowemi a jedno 
i wielogroszowemi polega w myśl no- 
wego projektu rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, na tem, iż 
bilety zdawkowe jedno i dwu złote 
we stanowią środek płatniczy mający 
moc umarzania zobowiazań do kwo- 
ty 100 złotych przy każdej wypłacie, 
bilety zaś zdawkowa niższej wartości 
— do kwoty Io złotych. Od dnia 
I listopada r.b. Skarb Państwa przy- 
stąpi do wymiany biletów zdawko- 
wych poniżej jednego złotego na mo- 
nety zdawkowe względnie bilety Ban- 
ku Polskiego i dokonywać będzie tej 
wymiany do dnia 3I stycznia 1925 
r. Pierwszego stycznia 1925 roku 
Skarb Państwa zacznie wymieniać 
bilety zdawkowe jedno i dwu złotowe 
na monety srebrne. Warunki wymia- 
ny biletów zdawkowych ustali w od- 
powiednim czasie specjalne rozporzą- 
dzenia Ministra Skarbu. 


Sprawa Wydziału Zaopatry- 
wania. Obszerny protokuł z posie- 
dzenia Rady Miejskiej, zamieszczony 
w środowym numerze, rzuca nam 
dużo światła na działalność Wydzia- 
łu Zaopatrywania przy naszym Magi- 
stracie. Tą sprawą zajęły się miej- 
scowe Władze Sądowe, a więc oka: 
że się, kto winien i w jakim stopniu. 
Wydawanie wyroku potępienia jest 
jeszcze przedwczesne i może być z 
krzywdą dla niektórych członków Ma- 
gistratu. 

Energiczne i prawie jednomyślne 
wvstąpienie Rady Miejskiej oraz prze- 
słanie aktu sprawy do Władz Nad- 
zorczych z prośbą o wszczęcie wła- 
ściwego dochodzenia — opinja przyj- 
mie z uznaniem, gdyż jest to dowo- 
dem, że Rada nie chce niczego »o- 
wijać w bawełnęc. R. K. 
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TELEGRAMY. 


Grożba zbrojeń niemiec- 
kich. 
Raport międzysejuszniczej misji 
wojskowej. 

Premjer Mac Donałd otrzymał od 
międzysojuszniczej komisji wojskowej 
w Berlinie raport charakteryzujący 
obecny stan militarny Niemiec. Z ra- 
portu okazuje się, że mimo ciągłych 
zapewnień niemieckich o swej poko: 
jowości, Niemcy nie przestają swemi 
stałemi zbrojeniami wywołać niepokój 
w Europie. 

W Prusach Wschodnich Heimat- 
bund potrafił zrzeszyć wszystkie or- 
ganizacje phatrjotyczne, postawić na 
ich czele dowódcę tamtejszej dywizji 
iw ten sposób stworzyć możność po- 
wołania pod broń w jednej chwili do 


Ioo.coo ludzi: 3 dywizje piechoty, 
jedną kawalerji, nie licząc załóg 
i etapów. 


W Bawarii całą akcję towarzystw 
patrjotycznych ujął w swe ręce ko: 
mendant 7 dywizji, który zdąża do 
konsolidacji wszystkich patrjotów 
i stworzenia w ten sposób potężnej 
organizacji wojskowej. 


Nieprzyjęta dymisja mi- 
nistra spraw wewnętrz- 
nych. 


WARSZAWA, 27.VI. Po głoso- 
waniu nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych i skreśleniu 100 
zł. z budżetu na policję p. minister 
wręczył około godz. 6-tej premierowi 
Grabskiemu prośbę o dymisję. 

Wobec tego p. Grabski udał się 
do marszałka sejmu p. Rataja. Mar- 
szałek wyjaśnił, że głosowanie nad 
budżetem policji dotyczyło tylko tego 
resortu, że wszystkie inne działy zo- 
stały uchwalone i że wobec tego nie 
można absolutnie wniosku o skreślenie 
100 zł. uważać jako wniosku nie- 
ufności. 

P. prezes Rady Ministrów wysto- 
sował do p. Zygmunta Hiibnera, mi- 
nistra spraw wewn, następujące pismc: 
Wobec złożenia przez Paną Ministra 
na ręce moje prośby o zwolnienie 
ze stanowiska ministra spr. wewn., 
mam zaszczyt zawiadomić, że po za- 
sięgnięcia informacyj o charakterze 
głosowania w sejmie w dniu 25 czerw- 
ca rb. nad preliminarzem budżetowym 
Ministerstwa Spraw Wewn. nad dzia- 
łem »Policja Państwowa« oraz po po- 
rozumieniu się z p. prezydentem Rzpli- 
tej, nie uznaję za możliwe przedsta- 
wienie p. prezydentowi Rzplitej wnio- 
sku na zwolnienie Pana ze stanowiska 
ministra spraw wewn. 


Stan zdrowia kanclerza 
Austrji. 

Według opinji lekarskiej kanclerz 
Seipel znajduje się już w stadjum re- 
konwalescencji, aczkolwiek wobec po- 
ważnego charakteru rany, oraz tej 
ckoliczności, że kanclerz oddawna 
<ierpi na cukrzycę, komplikacje nie 
są nawet jeszcze teraz wykluczone. 
W każdym razie kanclerz już wstaje 

przechadza się po pokoju; zajmuje 
się również sprawami państwowemi, 
jednak pod surową kontrolą lekarzy; 
w ważniejszych sprawach dopusz- 
czalna jest rozmowa  10-minutowa, 
w mniej pilnych tylko. 3-minutowa. 


Utworzenie wojewódz:- 
twa wileńskiego. 


Wkrótce wniesiony będzie do Sej- 
mu rządowy projekt ustawy, opraco- 
wany przez Min. Spr. Wewn. w przed- 
miocie częściowych zmian w admini- 
stracji ziem złączonych z Polską na 
mocy traktatu ryskiego. Według tego 
projektu ma być stworzone woje- 
wództwo wileńskie z siedzibą władz 
w Wilnie. Siedziba urzędu wojewódz: 
twa nowogrodzkiego ma być przenie- 
siona do Słonima, poleskiego zaś po- 
zostanie w Brześciu nad Bugiem. 


Pogrzeb ś. p. Konrada 
Olchowicza. 


WARSZAWA 25.VI. Dziś odbył 
się pogrzeb ś. p. K. Olchowicza, re- 


ZA REDAKTORA: KS. ROMAN KMIECIK 


SŁOWO KUJAWSKIE 


Magistrat miasta Przedcza 


ogłasza, że dnia 29 lipca r. b. o godzinie 10 rano w kancelarji Magistratu 
w Przedczu odbędzie się 


ustny przetarg 


sieci oświetlenia elektrycznego, składającej się z około 5300 metrów prze- 
wodników żelaznych, 55 słupów drewnianych i 180 izolatorów. 
Burmistrz: Cieśliński. 


Zarobek dla furmanów. 


Powiatowy Zarząd drogowy w Aleksandrowie Kujawskim poszukuje iurma- 
nek do przewiezienia 1000 — 2000 metrów kamienia z miejscowości Łęg do 


stacji kolejowej we Włocławku. 


Oferty na przewóz razem z .załadowaniem 


kamienia na wagony należy przesłać najpóźniej do 30 czerwca do Aleksandrowa. 


„Przedświt.” 


Mam przed sobą trzy ostatnie ze- 
szyty »Przedświtu«.  Jestto organ 
» Polskiej Młodzieży Duchownej«, wy- 
dawany przez młodzież seminarjum 
duchownego we Włocławku, przez 
co zaznacza się, poniekąd, prymet 
jntelektualny tegoż, i to nie tylko w 
jego studentach, ale iw jego kierow- 
nikach, z Jego Excelencją, Pasterzem 
diecezji kuj.—kal, na czele. 

Bogactwo materiału, zawartego 
w tych kilku zeszytach »Przedświtu«, 
nie pozwala mi wdawać się w szcze- 
gółową ich ocenę, mianowicie na 
łamach szczupłego dziennika. Muszę 
poprzestać na uwagach ogólnych. 

W działach: naukowym i literac- 
kim— czasopismo obraca się w świe 
cie zagadnień, będących w związku 
ze studjami młodzieży duchownej. 
Niemniej jest ono zdolne obudzić ża- 
interesowanie i w kołach ludzi doj- 
rzałych, przeważnie odbiegłych dale- 
ko od fundamentów wiedzv, zakła- 
danych w głowach przez szkołę, i to 
nie tyle w górę, wieżowo, ile w różne 
strony życia praktycznego. Nawroty 
ku iundamentom, gwoli odświeżeniu, 
wzbogaceniu i rewizji swoich zdoby 
czv szkolnych oraz pojęć, tak często 
zniekształconych przez życie, są za- 
wsze arcypożvteczne Mogą okazać 
się pożytecznemi nawet pod przewod- 
nictwem studenckiem, zwłaszcza gdy 
studenci dają nam sam kwiat swoich 
przemyśleń i przestudjowań. 

I proszę nie krecić nosem, skoro 
chodzi o przewodnictwo alumnów 
seminarium duchownego. Fakt istnie- 
nia »Przedświtu», takiego, jaki iest, 
świadczy wymownie, że nasze średnie 
uczelnie duchowne odbiegły daleko, 
daleko! od owych, stosunkowo nie- 
dawnych, czasów, kiedv można było 
z pewnym procentem słuszności mó- 
wić o ich obskurzntyzmie. 

»Przedświt« stoi wręcz na pozio 
mie uniwersyteckim. 

Takie rozprawy, jak: »Chrystja- 
nizm a buddyzm w świetle historji 
religji porównawczej«, lub » Możliwość 


potopu powszechnego. zdolne są, 
jeśli nie przekonać, to conajmniej za- 
stanowić umysły sceptyczne, byle dc- 
brej woli, czy raczej własne ich po- 
jęcia o tych sprawach nie są prze- 
starzałe i obskuranckie. 

Pozatem, »Przedświt« może zdcie- 
kawić wielu z punktu widzenia psy- 
chologicznego i pedagogicznego, Oso- 
biście stwierdzam w nim znaczny sto- 
pień dojrzałości intelektualnej. Ujaw- 
nia się on np. w polemice na tle 
wspomnianej rozprawy © potopie. 
Swoboda słowa, jaką daje redakcja, 
ciętość piór polemistów, jeszcze mło- 
dzieńcza, lecz już obrotna i znamio- 
nująca przenikliwość umysłową, wi- 
doczna działalność powściągów e€tycz- 
nych — pozwalają spodziewać się 
wyrobienia się w przyszłości sił pi- 
sarskich duchownych, tak bardze dziś 
potrzebnych. 

Obok działu kronikarskiego, obra- 
zującego życie wielu polskich sem'- 
narjów duchownych (jeszcze nie 
wszystkie, widać, zostały wciągnięte 
przez »Przedświt« do  spółpracy), 
znajdujemy tu miejsce nie tylko dla 
poezii, ale i dla humorystyki. Takie- 
go »Durnia w świetle badań histo- 
ryczno - filozolficzno-filologierno - spo- 
łecznych« z pewnemi poprawkami, nie 
powstydziłoby się niejedno pismo 
literackie. 

Język »Przedświtu«, naogół, dość 
poprawny, lubo od usterek pomniej- 
szych nie wolny. Gdzieź jednak dziś 
ich nie znajdujemy?! Niestety, zna- 
lazłem tu kilka okazów błędu, który naz 
wałem »accusativus judaico-tromta- 
draticus<: np. Krytyk, nie mogąc znieść 
liczbę i wielkość kerezyj egzegetycz- 
nych... Kochani przedświteńcy, wy- 
rzućcie tego łobuza z nosem haczy- 
kowatym z pośród siebie! 

Z tem zestrzeżeniem i niektóremi 
innemi, pozdrawiam Wytwórnię ta- 
lentów pisarskich duchownych, co 
kiedvś będą świecić. 

»Przedświte niech żyje! 

Ch. 
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daktora i współwydawczy »Kurjera 
Warszawskiego<. Jak wysoko ceniło 
społeczeństwo zmarłego, dowodem 
olbrzymia manifestacja pogrzebowa. 
Nabożeństwo celebrował ks. kardynał 
Kakowski. Mowę żałobną wygłosił 
złotousty kaznodzieja ks. Szlagowski, 
składając hołd pamięci zmarłego. 
Kondukt prowadził ks. biskup Gall. 
Przed redakcją »Kurjera Warszaw- 
skiego< przemawiał senator Koskow 
ski. Na cmentarzu Powiązkowskim 
wygłoszono szereg przemówień. Pra- 
sa polska straciła wybitnego dzien- 
nikarza. 


Ogłaszajcie się 
w Słowie „Kujawskiem” 


CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNEJ 


Tępienie szkolnictwa 
polskiego na Litwie. 


W Simnie 75 dzieci polskich po- 
zbawia się nauki w języku 
ojczystym. 

Komisja oświatowa pow. olickiego 
zawiadomiła komitet polskiej szkoły 
początkowej w Simnie, że postanowiła 
od przyszłego 1924 — 25 roku szkol- 
nego polską szkołę początkową 
w Simnie zmienić na szkołę z wykła- 
dowym językiem litewskim. 

Należy zauważyć, że oprócz same- 
go miasta Polacy mieszkają również 
w okolicach i dzieci tych w liczbie 
20 uczęszczają do szkoły miejskiej. 
Ogółem w roku bieżącym w szkole 
było 75 uczni. Wogóle zaś dzieci 
pragnących uczyć się w szkole tej by- 


ło zapisanych 120 i tylko z powodę 
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tego, że jest jedna tylko nauczycielka 
oraz zbyt mały lokal szkolny, nie 
można było wszystkich przyjąć. 

: Pokazują się zatem pierwsze kwiat- 
ki sławetnego spisu ludności — re- 
dukcja polskiego szkolnictwa w kraju 
Mimo niezaprzeczalny fakt istnienia 
120 polskich dzieci, pragnących na- 
uki w języku rodzimym, mimo iż 
mają one do tego prawo — spis lu- 
dności im to prawo odbiera i każe 
uczyć się w języku litewskim. 

A u nas Litwini mają szkół 


dostatkiem. PORT 


| zenon 


O przesądnych i błędnych sposobach 
leczenia zwierząt, 


zma 


Wycinanie paskudnika. 

Jest to w wysokim stopniu barba- 
rzyństwo, za które winnych należało- 
by pociągać do odpowiedzialności. 
Zabieg ten polega na wycięciu fałdy 
3-ciej powieki czyli błony, znajdującej 
się w wewnętrznym kącie oka. Czynią 
to znachorzy i ciemny lud jakoby w celu 
ratowania konia przy kolce j przy 
odęciu u bydła. Pozbawienie oka tej 
powieki nietylko zadaje niepotrzebne 
Cierpienia zwierzęciu, lecz nieraz by- 
wa przyczyną poważnej choroby oka. 
Nikt nie powinien pozwalać na takie 


„Operacje“ i dawać tak znęcać się nad 
zwierzęciem. 


Wycinanie gruczołów. 

Przy zastarzałych katarach nc so- 
wych, przy zołzach i nosaciżnie koni 
ludzie ciemni biorą się do wycinania 
gruczołów | podszczękowych, co by- 
najmniej nie uleczy tych chorób, lecz 
może nawet przyczynić się do pogor- 
szenia lub do rozszerzenia zołzów czy 
nosacizny, : 


Kaleczenia w nozdrzach. 

„Czynią to głupcy z pomocą gwoż- 
zi lub paznogci, a następnie nacie- 
rają solą; zabiegi te bywają dokony- 
wane przy kolce u koni i przy odęciu 
u bydła. Niepotrzeba tu „wyjaśniać, 
jak bardzo wielkie jest to barbarzyń- 
stwo, nic wspólnego z prawdziwą po- 
mocą nie mające. Uszkodzcna nieraz 
przez to chrząstka przegródki noso- 
wej zaczyna się psuć, tworzy się ra- 
na, co utrudnia oddychanie zwierzęciu. 

Z. Olszański 

lex. weterynarii. 
———— 


Nowy rozkład jazdy koleją 


obowiązujący od dnia I czerwca r. b. 


Z WŁOCŁAWKA ODCHODZIC 
BĘDĄ: 


Do Warszawy. 


kurjer poznański o godz. 

osobowy gdański 5 53 sA 
osobowy toruński e EG 
osobowy bydgoski z Pa BOS 
kurjer gdański + «= i502 
osobowy gdański 6.24 


Do Łodzi Kaliskiej. 
osobowy gdański o godz 5.02 
oscbowy ciechociński 7.50 

Do Katowic. 
osobowy ciechociński o godz 7.50 
$ Do Poznania, 
urjer warszawski o godz. 3.2 
Do Gdańska. g Ex 
osobowy warszawski o godz. 12.24 
kurjer warsząwski 


» ” I3. 6 
osobowy warszawski ad 236 
Do Bydgoszczy. 
osobowy warszawski o godz. 4 25 
> Do Torunia. 
osobowy warszawski o godz. 19.26 
Do Ciechocinka. 2 
osobowy warszawski o godz. 12.24 
osobowy warszawski ,„ „a 19.26 
osobowy warszawski 4.25 


OGLOSZENIA DROBNE. 


Poco gospodarczy, kawaler lat 28, z czte- 

roletnią praktyką, posiada chlubne świa- 

dectwa poszukuje posady od 1 lipca. Zgło- 

szenia Dom Pieleszki stacja i poczta Cho- 
ecz. 


Zew portfel z pieniędzmi, dokumen- 
tami szoferskiemi i książką wojskową wy- 
dana przez P. K. U. Włocławek na imię 
Józefa Kubiaka, Łaskawy znalazca zechce 
oddać do policji wszystkie dokumenty, pie- 


niądze może zatrzymać. 


Áe 
WYDAWNICTWO, KSIĘGARNI POWSZECHNEJ. 


